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CENA 25 GROSZY 


PRENUMERATA: 
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NA IROWINCJI. . . . „ 1.45 
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ROBOTNICZEJ. 


Rok VIII 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr. w tekście 30 gr. 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr., 


zwyczajne 10 gr. za wiersz milimetrowy. 


Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
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Po zjeździe 
Mijają dwa tygodnie od chwili 
gdy w Łodzi odbył się zjazd N.P.R. 
z Kongresówki. Każdy objektywny 
i nieuprzedzony przyznać musi, że 
zjazd wypadł imponująco. Prawie 
wszystkie ośrodki robotnicze były 
reprezentowane. A jeśli były także, 
jak np. Zagłębie Dąbrowskie, które 
delegatów swych do Łodzi nie przy- 
słały, napewno teraz tego żałują. 

Zjazd w Łodzi, to początek no- 
wego ruchu, nowej organizacyjnej 
pracy. Skoordynowaćtusię muszą: a) 
wielka ideowość dawnego N. Z. R., 
posunięta aż do ostatnich granic; b) 
duża rutyna organizacyjna, cechu- 
jąca naszych kolegów z b. zaboru 
pruskiego; c) praktyczne i etyczne 
wskazania, wysnute z życia partyj- 
nego N.P.R., d) zdobycze rewolucji 
majowej. 

Wysoce charakterystycznem już 
było to, że zjazd odrodzeniowy od- 
był się właśnie w Łodzi, w tym 
największym ośrodku robotniczym. 
Nie w stolicy, gdzie życie polity- 
czne bije silnem i żywem tętnem, 
gdzie rozgrywają się wielkie staw- 
ki i skąd na tun szary tłum robo- 
czy patrzy się mimochodem i z gó- 
ry. Na tem wielkiem stołecznem 
targowisku zawsze brak czasu na 
bezpośrednie zetknięcie się z dołem 
i tam prowadzi się handel masami 
i głosami bez pytania się ibez wie- 
dzy mas. Nic więc dziwnego, iż 
bywa, że pewnego pięknego poran- 
kn przywódcy budzą się wodzami 
bez armji. 

By tego przykrego momentu u- 
niknąć, trzeba umieć wczuwać się 
w Życie mas, trzeba rozumieć po- 
trzeby i troski proletarjatu, 

Gdy się przechodzi nad niemi 
do porządku dziennego, gdy się 
obiecuje złote góry i raj na ziemi, 
a niczego się nie dotrzymuje, go- 
rzej — płaci się za wszystko dema- 
gogją, mści się to na przywódcach 
i na samym ruchu bardzo silnie. 

Uzego na zjeździe w Łodzi nie 
było? Demagogji i obiecanek. Nikt 
nikomu piaskiem woczy nie rzucał. 
Nikt nikogo przy pomocy — kiełba- 
sy wyborczej — nie przekonywał. 
Panował realizm i praktyczny po- 
gląd na rozwój wypadków. Wszyscy 
domagali się: pracy organizacyjnej, 
skończenia z oszustwem, podkładuide- 
owego. To mocno obowiązuje. Jeśli 
bowiem nasz ruch odrodzeniowy wy- 
szedł z dołu, jeśli jest on istotnym 
wykładnikiem potrzeb mas robotni- 
czych, jeśli odpowiada duchewi cza- 
su, musi mieć rozmach i musi spot- 
kać się z powszechneia zrozumie- 
niem. Gdy tego nie będzie, to wi- 
doczny znak żeśmy się przeżyli. 

Trzeba więc zakasać rękawy. 
Bez oglądania się na innych i bez 
czekania na komendę zgóry. Każdy 
na swoje stanowisko i do swojej 
organizacyjnej pracy. Zle czyni ten 
kto czeka. Bowiem wstrzymuje ro- 
zmach pracy i zły przykład daje 
innym, Hasłem więc naszem: chcieć i 
umieć pracować! 


W przededniu walki o płace robotnicze 


(Słuszność żądań. —Żale przemysłowców. —Komunikat Endeków pod inną flagą. —Baczność, robotnicy!) 


Związki robotnicze przemysłu 
włókienniczego, zgłosiły żądania o 
podwyżkę płac robotnikom, zatrud- 
nionym w przemyśle włókienniczym 
w wysokości 25 proc. do płac cen- 
nikowych, ustalonych. umową z 
dn. 14 października 1926 r. Żąda- 
nia związków są w zupełności słusz- 
ne, a jako dowód przytoczę płace z 
lijca i sierpnia 1924 roku. Wów- 
czas j*den złoty był przeliczony w 
stosunku jednego rubla na paryte- 
cie Zł. 2,66 groszy za przedwojen- 
nego rubla, artykuły spożywcze by- 
ły wówczas prawie, że na równi 
wartości. Robotnik zwyczajny, ma- 
jąc przed wojną rubla dziennej pła- 
cy, otrzymał w sierpniu 24 r. Zł. 2, 
66 gr. Za tę sumę mógł daleko 
więcej nabyć artykułów spożyw- 
czych, aniżeli obecnie. Dziś ten 
sam robotnik otrzymuje dziennie 
zł. 3,44 gr., a parytet w stosunku 
do rubla przedwojennego obecnie 
wynosi zł. 5.— z groszami. Taki 
stosunek istnieje i co do pozostałych 
kategorji płac robotniczych w prze- 
myśle. Z powyższego widzimy, że 
żądania robotnicze są całkowicie 
słuszne i gdyby nawet przyznano 
podwyżkę 25 proc., to dopieroby 
robotnik ten otrzymal zł. 4,30 gr. 
dziennie, a do wyrównania paryte- 
tu brakować będzie jeszcze około 
90 gr. dzien. 


Sprawa przedstawia się dość 
trudną do rozwiązania, jeżeli się 
weźmie pod uwagę warunki, w 
jakich obecnie pracujemy, a dodjąe 
jeszcze do tego złą wolę przemy- 
słowców i chęć szybkiego bogace- 
nia się, to zdaje się, że walka sta- 
je się nieuniknioną. To też orga- 
nizacje robotnicze zdają sobie spra- 
wę z tego i nic nie zaopiedbują w 
przygutowaniach do mającego 
wybuchnąć strajku w przemyśle 
włókienniczym. W tej sprawie były 
zwoływane wiece i zebrania fa- 
bryczne, na których były referowa- 
ne sprawy wysuniętych obecnie 
żądań. Wszędzie zapadały jedno- 
myślne uchwały i gotowość do roz- 
prawy o kęs chleba, którego 
dziś tak robotnik włókniarz jest 
spragniony. 

Żale przemysłowców na brak 
zbytu i zarobków nie wytrzymują 
krytyki, gdyż widzimy, że zaledwie 
20 proc. produkcji idzie na eksport, 
a reszta jest konsumowana w kraju. 
Co się tyczy przędzalń cidnkich, 
to te pracują lepiej niż przed woj- 
ną i zarobki mają olbrzymie, gdyż 
brak jest konkurencji i przędzalnicy 
sami decydują ceny takie, jakie sa- 
mi chcą a mimo to mają bardzo 
duże: zapotrzebowania na przędzę, 

Firma S. Rosenblat, mając nad- 
zór sądowy z powodu trudności fi- 
nansowych, zdecydowala się na 
uruchomienie wszystkich maszyn 


przędzalniczych aa trzy zmiany, 
gdyż właśnie chce sobie odbić na 
przędzy poniesione straty z powodu 
złej administracji fabryki. Dziś fir- 
ma pracuje zaledwie 3 tygodnie, a 
już wesoło jej właściciele spoglą- 
dają w przyszłość, bo straty sobie 
kryją. Wprawdzie tkalnie pracują 
nieco słabiej, ale to nie z powodu 
braku zamówień, a z powodu nie- 
przystosowania się ze swemi wyro- 
bami do rynków zbytu. Twierdze- 
nie moje opieram na tych tkalniach, 
które w porę zorjentowały się co 
do wymagań konsumenta i te wła- 
śnie tkalnie pracują po dwie zmia- 
ny i mają zbyt. 

Trzeba właśnie zmienić system 
produkcji. Produkcja wyrobów 
włókienniczych musi iść dziś w 
parze ze wzrostem kultury i trze- 
ba ją uszlachetniać, Trzeba star ć 
się o zapoznanie z psychologją kon- 
sumenta. Dawne ' czasy minęły 
„Mużyk* rosyjski jest dla wytwór- 
czości naszego przemysłu włókien- 
niczego stracony i wyczekiwanie 
ną niego do poprawy stosunków w 
przemyśle się nie przyczyni. Nasi 
przemysłowcy z małemi wyjątkami, 
nie są kupeami, a tylko dylentan- 
tami i to jest właśnie główną przy- 
czyną złego stanu pracy i produk- 
cji w przemyśle włókienniczym. 

Płace robotnicze w Polsce w 
przem. włókien. są n.ższe, niż w 
całej Europie i czem się tłomaczy 
brak exportu, albo redukowanio dni 
roboczych? Na to przemysłowcy 
nie chcą dać odpowiedzi, a tylko 
stale z uporem małego dziecka po- 
wtarzają, że w przemyśle jest źle 
i niema widoków na poprawę. Tak 
nam mówiono zawsze od 1919 r. 
A na konferencji w 1926 r. zira- 
dzono się tem, że właśnie w 1922 r. 
było w przemyśle bardzo dubrze. To 
są słowa pp. Barcińskiego i Rum, la. 
Obecnie przemysłowcy powiadają, 
że podwyżki udzielić nie można, bo 
już robotnik podwyżkę otrzymał pod 
postacią zwiększenia liczby dni pra- 
cy. O tem pisała „Prawda* łódz- 
ka organ p. Barcińskiego. 


Słuchajcie dobrzy ludzie, fabry- 
kanci uważają dwa, lub trzy dni 
pracy w tygodniu za moralną rzecz, 
a gdy fabryka pracuje 5 albo 6 dni, 
to uważają, że robotnik tem samem 
otrzymał podwyżkę i jakiekolwiek 
jego żądania uważają za rzecz ni- 
czem nie uzasadnioną. Dziwny fi- 
lozof ten pan Barciński. Z jednej 
strony chce zwalczyć ustawę o 8-io 
godzin. dniu pracy po to żeby robot- 
nicy pracowali po 10 i 12 godz. 
dz.en., a jak pracują pełne 6 dni 
w tygodniu, to mówi, że jest to 
coś nienormalnego, Zaiste dziwny 
to filozof ten p. Barciński. Potom- 
ność takich ludzi winna czemś u- 
pamiętnić w historji. 


W pomoc p. Barcińskiemu kon- 
tra podwyżce przyszły endeki, tylko 
nie miały odwagi pod własną firmą 
wystąpić, więc przybrały inny szyld. 
Eodeki te nazwały się obecnie ja- 
kąś „Polską Pracą* i pod tą flagą 
obecnie zamierzają odbyć marsz 
wśród robotników, by tym sposobem 
zamącić i zdezorjentować  robotni- 
ków. Endeki widzą swoje bankruc- 
two wśród robotników, starają się 
przemycać swoje ideje pod fałszy- 
wymi flagami. 

Posłuchajcie robociarze:co głosi 
„komunikat* bo tak nazwały ende- 
ki swoją odezwę wydaną przeciw- 
ko podwyżce obecnej. Odezwa ta 
głcsi: że związki zgłosiły Żądania 
25 proc. podwyżki i że odrzucają 
pośrednictwo Rządu, oraz że endeki 
nie zgodzą się na walkę o podwyż- 
kę dla wszystkich, gdyż jak piszą 
w odezwie swej, że robotnicy za- 
rabiają zł. 3.30 dzien. aż doszły do 
tego, że zarobki robotników docho- 
dzą do zł. 15.— 20.— i 380.—dzien- 
nie, że o ile tym co mało zarabiają 
należy się więcej niź 25 proc., ale 
ile chcą to tego nie mówią, a co 
do tych co zarabiają dzien. od 15.— 
30.— złotych, to są przeciwni pod- 
wyżce i będą się przeciwstawiać 
stirajkowi, bo wychodzą z tego za- 
łożenia, że o ile dla mało zarabia- 
ją:ych idzie o chleb, to dla tych 
„burżujów* podwyżka byłaby tylko 
dodaną na zabawę, 

Dia zdemaskowania tchórzy i 
bankrutów politycznych, muszę tu 
wyjaśnić to, o co idzle tym panom. 
W pierwszem rzędzie nadmienić na- 
leży, że są najniższa kategorje ro- 
botników, co zarabiają 5 zł. dzien. 
a najwyżej wykwalitikowany robot- 
nik zarabia dzien. tkacz kortowy w 
akordzie zł. 7,03 gr. przed wojną 
2 ruble- modelarz drzewny zł, 7.87 
do 10.58 dzien.- przedwojną 4.4 rub., 
ślusarz-monter zł. 9.35—11.30 przed 
wojną 5 rub. dzien.—Prządka obec- 
nie zł. 4.47 dzien.jprzed wojną 1 rb. 

Więc gdzie tu robotnik zara- 
bia po zł, 15, 20 i 30 dzien. może- 
by endeckie hunewoty wskazały? 
bo związki o tem nie wiedzą, a 
zresztą cennik nie przewiduje płac 
tak wysokich, My wiemy o co 
chodzi tym tchórzom  endeckim. 
Chcą pokłócić robotników i posiać 
anarchję i dezorjentację, by tym 


"sposobem dopomóc swym kolegom 


fabrykantom do zgnębienia robotni- 


Axcja pośwyżkowa w prze- 

. myśle włókienniczym 

W środę, dn. 2 b. m. od- 
było się zebranie delegatów 
Związku „Praca“ w spra- 
wie akcji podwyżkowej. O- 
mówiono sytuację w prze- 
myśle craz wybrano komi- 
sję strajkową. 
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„PRACA"—6 marca 1927 r. 


Dolata budżetowa w Radzie Mieiskiei 


Zmiana regulaminu 


W ubiegłą sobotę w dalszym 
ciągu odbywało się posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej celem zakończenia o- 
brad nad budżetem. 

Uważając za swój obowiązek 
zapobiec anarchistycznej obstrukcji 
żydowskich socjalistów, radni, pomi- 
mo tego, że PPS-owcy i niemieccy 
socjaliści się nie stawili, zebrali się 
w odpowiedniej kwalifikowanej 
większości (dwie trzecie całej Ra- 
dy), by uchwalić zmianę regulaminu, 
uniemożliwiającą  Holenderskim i 
Milmanom marnowanie drogiego 
czasu. Regulamin został uchwalo- 
ny i opozycja żydowska ucichła. 


Głosowanie budżetu 


W szybkiem tempie szło potem 
głosowanie tak, że koło 12-ej były 
przegłosowane wszystkie Wydziały 
stałe prócz Prezydjalnego. 


Chadecja magistracka przeciwko 
ławnikowi kol. A, Kazimierczakowi 


W tym Wydziale były  wsta- 
wione pobory dla ławnika kol. Kazi- 
mierczaka. ND-ecy i Chadecy w 
swej dalszej taktyce, starającej się 
uniemożliwić NPR.-emu ławnikowi 


pracę, obalili odpowiedni wniosek 
kilku głosami większości. 
To prowokacyjne zachowanie 


się prawicy musiało być napiętno- 
wane! Nie chodziło tu o pieniądze, 
bo ani NPR-owi ani kol. Kazimier- 
czakowi, mającemu pracę w Związ- 
kach, o to nie chodzi, ale chodzi o 
to, że jest to jeszcze jeden jaskra- 
wy dowód dążeń Chadecji, która w 
Magistracie ma pizypadkowo znacz- 
nie więcej głosów, niż jej się na- 
leży (4 członków Magistratu na 11 
radnych)—do niwelowania wpływów 
robotniczej partji. 


Chadecja w objęciach Endecji 


Nie od dziś się to zaczęło. 
Zaczęło się od tego czasu, kiedy 
reakcja w Polsce wogóle zaczęła 
głowę  podnosići kiedy przedtem 


ków i rozbicia organizacyj zawodo- 
wych. Miejcie odwagę wystąpić 
otwarcie panowie endeki, nie kryj- 
cie się pod innemiszyldami, bo itam 
was robotnicy poznają, a będzie 
wówczas źle z Wami. Łapy precz 
od robotników, bo już więcej ich 
nie nabierzecie ani oszukacie, Bo 
to tylko wam się udało raz przy 
wyborach do sejmu, który okrył się 
taką smutną sławą, że z jego grona 
wyłoniła się straszna myśl wśród 
wybrańców endeckich. Myśl ta 
przerodziła się w czynie Niewia- 
domskiego. Mordercy mają drogę 
do obozu robotniczego raz na za- 
wsze zamkniętą i zmiana tlagi nic 
tu nie pomoże. 


Baczność, robotnicy! Należy śle- 
dzić ruchy naszych wrogów a 
wspólników fabrykantów i dema- 
skować tych trutni, oraz pędzić ki- 
jami od szeregów robotniczych. 
Wojna musi się rozegrać nietylko 
o podwyżkę płac, ale i z wrogami 
wewnątrz szeregów robotniczych. 

Związek „Praca“, jak zawsze, 
tak i teraz wzywa Was, robotnicy, 
do walki o poprawę zarobków i do 
tworzenia samoobrony przed wyzy- 
skiem i rozbijaniem jedności robot- 
niczej. Tego się najwięcej boją 
bankruty endeckie... 


Arkan. 


wahająca się w tę i ową stro- 
nę Chadecja przywarła mocno do 
ND-ecji i program ND-ecji wzięła 
za swój. 

Od tego czasu zaczęło się po- 
pieranie osławionego inż. Skrzywa- 
na w jego walce ze związkami za- 
wodowemi, jeżdżenie 'radnego Sty- 
pułkowskiego do Warszawy ze skar- 
gą na Radę Miejską, że na wnio- 
sek NPR-u zbyt wysokie uchwaliła 
wynagrodzenie dla robotników na 
Kanalizacji, oporne stanowisko wglę- 
dem remnueracji dla robotników 


sezonowych i wiele, wiele innych. 
Strach przed kol. Kazimierćzakiem 


Otóż uniemożliwienie pracy ławni- 
kowi Kazimierczakowi było wywołane 
straohem, że kol. K. wzmocni wpły- 
wy NPR. a więc wpływy szero- 
kich mas robotniczych. Jestto więc 
walka o dużo poważniejsze sprawy, 
niż o pobory ławnika, 

Kol. Kazimierczak oświadczył 
po głosowaniu, że pomimo tego, że 
ma pracować bezpłatnie, będzie pra- 
cował w myśl zasadniczych postu- 
latów ludności pracującej. 

Frakcja NPR. uważała za nie- 
zbędne zaprotestować przeciwko 
prowokacyjnej polityce Chadecji i 
i ND-ecji, opuściwszy dnmonstracyj- 
nie posiedzenie, 

W poniedziałek na  ostatniem 
budżetowem posiedzeniu trakcja 
NPR. w związku z wytworzoną 8y- 
tuacją złożyła następujące oświad- 
czenie, 


Deklaracja frakcji NPR. 


,„„Zważywszy, że frakcje 
prawicowe w łonie Rady M. 
od dłuższego czasu usiłują 
uprawiać politykę, wymie- 
rzoną przeciwko żywotnym 
interesom klasy pracującej, 
co w szczególności dało się 
zauważyć przy wszystkich 
sprawach, dotyczących ros 
botniuów zatrudnionych — 
przy budowie kanalizacji. 

Zważywszy dalej, że sto- 
sunek frakcji Ch, D, i koła 
narodowego do frakcji NPx. 
od pewnego czasu stał się 
nielojalnym, co uniemożli- 
wiło wszelką dalszą współ- 
pracę, stwierdzamy, iż zer- 
wanie dotychczas istnieją» 
cej większości w R. M. na- 
stąpiło jedynie z winy frak- 
oji Ch. D. i koła narodo- 
wego. Z tego powodu fraxcja 
NPR. pozostawia sobie wol- 
ną rękę w swej dalszej 
działalności na terenie R. Ill. 
ı Magistratu. 


W końcu zaznaczamy, 
iż jedynie ze względu na za- 
sadniczy nasz stosunek do 
samorządu oraz nie chcac 
dopuścić do narzucenia bud- 
zetu przez władze nadzor- 
cze, głosgowaliśmy za bude 
żetem“í, 


Chadecja znów na widowni 


Po tem oświadczeniu radny Wo- 
jakowski (Ch. D.) złożył kontr- 
oświadczenie, w mętny i mglisty 
sposób starając się usprawiedliwić 
frakcję Ch. D. 

Wogóle cała ta chadecka heca 
wywołała niesmak nawet wśród 
solidniejszych elementów Chadecji, 
ale cóż! „Demokratyczna* Chadecja 
jest pod dyktaturą tego, który „nie 
jest nic winien, że mu Pan Bóg dał 
rozum* no i pieniądze, bez których 


ciężkoby było, oj ciężko Chadecji. 
I dlatego idzie w pacht endecji pod 
wodzą zakapturzonych endeków i 
tworzy obecnie już z endecją jedną 
frakcję. 


Religijność Chadecji jedną wielką 
blagą 


Przy dalszych głosowaniach w 
drugiem czytaniu nic szczególnego 
nie zaszło. Natomiast przy 5-ciem 
czytaniem znów popisali się Chade- 
cy. Chcąc sobie skaptować mocno- 
grzmiącego Rapalskiego, głosowali 
za przyznaniem subsydjum dla so- 
cjalistycznego „Wydziału Wychowa- 
nia Dziecka“. 

I oto za poparciem Chrześcijań- 
skiej Demokracji będą za miejskie 
pieniądze i to duże pieniądze, bo 
5000 złotych, PPS-owcy w dal- 
szym ciągu w zmożonem tempie 
wychowywali dziatwę, jak to się 
i obecnie dzieje w duchu nietylko 
areligijnym, ale wprost antyreligij- 
nym; będą powiększali szeregi dziat- 
wy, która na każdy I maj kroczy 
w pochodzie socjalistycznym, będą 
za te pieniądze, których się odmó- 
wiło narodowym ochronkom, wzbo- 
gacali swe kluby partyjne, stałe 
miejsce ognisk tej instytucji. 
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Doprawdy trudniej jest o ja- 
skrawszy przykład ogłupienia i po- 
stępowania wbrew zasadniczym po- 
stulatom już nietylko chrześcijań- 
skim ale wprost narodowym. 


Ładna wdzięczność za ordery 
papieskie! 


A głosowanie to despotycznie 
narzucił swym cierpliwym cewieaz- 
bom pan wiceprezydent Groszkow- 
ski, kawaler orderu papieskiego i 
figura grata tutejszej Kurji Bisku- 
piej! 

Można sobie wyobrazić konse- 
kwencję i politykę komunalną ludzi, 
którzy w swej zaciekłości zdolni są 
do podobnych czynów! 


Budżet przyjęty 


Po tym incydencie budżet w 
3-ciem czytaniu został ostatecznie 
przyjęty, przyczem przeszedł wnio- 
sek NPR-u, by skreślić z budżetu 
sumę 200,000 zł. jako zwrot 13-ej 
pensji od pracowników miejskich. 

Na zakończenie posiedzenia 
wiceprezes Wolczyński złożył za- 
służone podziękowanie pp. radnym 
za wytrwałą pracę nad budżetem 
w bardzo trudnych, z powodu wy- 
bryków socjalistycznych warunkach. 


Dramat dziejowy nad Ghińskiem Morzem 


Pokolenie nasze jest świadkiem co- 
raz to nowych potężnych i olbrzymich 
wstraąśnień dziejowych. Po przeżyciu 
wielkiego kataklizmu wojny światowej 
i nastąpującej po nim faii ruchów spo- 
łecznych, stajemy wobec zjawiska nie- 
zmiernie doniosłego 


przebudzenia się Chin. 


Przyźwyczailiśmy sią traktować 
wypadki chińskie, jako przejaw anta- 
gonizmu anglo-rosyjskiego, a naród chiń- 
ski — jako zabawkę w rękach tych dwóch 
clbrzymów europejskich, Tymczasem 
głębsze wejrze ne w sytuację dowodzi, 
że mamy do czynienia tyus ruzem że 
świadomym, chociaż niezupełnio zorga- 
nizo 'anym ruchem wyzwoleńczym, któ- 
ry za hasła naczelne stawia sobie cał- 
kowite wypędzenie cudzoziemców z te- 
rytorjum Chin. Współudziat oficerów 
sowieckich w posstańczej armji” kan- 
tońskiej nie praesądza bezwzględnie, że 
ta aruja ulega polityce Muskwy, tak 
samv, jak obecnoś oficerów europej- 
skich w yz regach władcy Pekiuu, Uzan- 
Ts -Lina, nie przeszwudzu tmu wodzo- 
wi prowadzić uwulicowej polityki wobec 
Anglji. 

Położenie w Chinach szybko dosię- 
ga Szczytu największego natężenia. 
Nie.liczone wojska Kantonu, O których 
sile, uzbrojeniu, organizacji i taktyce 
uikt nie ma jeszcze p jęcia, posuw ją 
się szybko naprzód, siejąc postrach 1 
ZNISŁCZELIE, 

Zanim wypadki nabiorą charakteru 
roz-trzyg»jącego, godzi sią rvzej'zeć w 
konsekwencjach, jakie wywoła utraci 
Szanghaju przez obecnych posiadaczy. 
Gdyvy nawet wojska europejskie obro- 
niy Samo miasto i port, to nie odniosą 
stąd żadnej korzyści, o ile kantończycy 
odłączą Szarghaj vd wnętrza kraju I 
zamkną żeglugę na glównej rzece oiin- 
skiej Ja g-Tse Kiaug'u. 

Błędue jest zapatrywanie, że w ra- 
zie upadku Szanghaju doznają uszczer- 
bku wyłącznie interesy Aaglj. Przeko- 
nanie to, dość często Spotykane w pra- 
sie, jest raczej na rękę propagandzi» so- 
wieckiej, Ferment chiński, albo, jaw kto 
woli, „przebudzenie”, odezwie się vie- 
wątpiiwie poważnzm wstrząśnieniem w 
ekonomicznej strukturze Świata. 


Rewolucja kantońska bowiem, 


skrajna zarówno z  nacjonalistycznego, 
jak i społecznego punktu widzenia, nie- 
sie Ch nom zniszczenie dorobku gospo- 
darczego, osiągniętego dzięki pracy 
państw cywilizowanych. Jest to konse- 
kwencja chińskich planów emancypacyj- 
nych, zmierzających przez zupełne * zer- 
wanie ze Światem zewnętrznym do odro- 
dzenia wewnętrznego, W razie realizacji 
tego pla u Cniny wyjdą na pewien Czas 
z rzędu czynników wymiany międzyna- 
rodowej, a ta ich absencja może się od- 


bić fatalnie na życiu gpospodarczem za- 
równa Starego, jak i Nowego Swiata. 
Chiny do ostatnich'czasów odgry- 
wały poważną rolą w międzynarodowym 
u:troju gospodarczym. Najbardziej oży- 
wione stosunki prowadziły z Anglją, Ja- 
ponją i Stanami Zjednoczonemi. Liczbo- 
wo najsilniej związane były z Anglją, 
to też interesy Imperjum Brytyjskiego 
są w tym zatarzgu najwijcej narażone. 
Znaczenie Chin było olbrzymie, zarówno 
jako źródła surowców, jak i rynku zbytu 
Najważniejszemi artykułami wywozu z 
Chin były: jedwab surowy, bawełna su- 
rowa, herbata, skóry, cyna, antymon i 
wolfram. A tych artykułow jedwab, skó- 
ry oraz wszystkie metule stanowią po- 
waże podstawy przemysłu angielskiego 
bawelna surowa — japońskiego, a herba- 
ta znajdowała zbyt=na całym Świecie, 
przewążnie jed: uk w Ameryce Północnej, 
J'szcze większ: Znaczenie przed- 
stawiają Cainy, jako rynek zbytu. Przy- 
wożą bowiem zĄ igljii Stanów Zjedno- 
czonych: wyroby bawełniane i wełoiane, 
metale i wyroby met lowe, maszyny ı 
przyrządy, węgiel, cukier trzcinowy i 
wiele innych. Z Japoaji, poza  zeregiem 
innyen artykułów, sprowadzają w wiel- 
kich ilościach ryż i tkaniny jedwabne. 
To też w koncesjach europejszich, ame- 
rykańskich i japońskich na terenie 
Cnin uwięzione zostały olbrzymie xapi- 
tały, których strata spowoduje nieobli- 
czalae następstwa finansowe przede- 
wszystklem w trzech największych orga- 
nizmach „ań twowych na swiecie, 


Podstawą ustosunkowania się spo- 
łeczeństw do wielkich przewrotów dzie=« 
jowych są względy gospodarcze. Dmi- 
nują ono nad wszystkiemi pr.blemami 
obecnego życia, gdyż stanowią Same z 
siebie problem naczelny i decydujący o 
utrzymaniu się ludzkości ba osiągnię= 
tym w ciągu wieków poziomie cywili- 
zacji. Bezwątpienia, w wyniku zwycię- 
stwa rewolucji Kaoptońskiej padną w 
pierwszyiu rzędzie interesy egoistyczne 
pewuych państw jak: Sprawa prestige'u 
w koloujach, przewagi we Wschodniej 
Azji, panowania nad ujarzmionemi lu- 
dami i t. p. 

Jednak w drugim rzędzie znajdą 
się i teresy istotne już nie samych 
organizacyj państwowych, ale ich ludów 
ı nietylko wielkich ludów, ale wszy- 
stkich, które żyją w ramach międzyna- 
rodoaych stosunków gospudarczych, Oto 
dlaczego wobec rozwoju i powodzenia 
rewolucji chińskiej obawiać s.ę trzeba 
grożóych następstw dla ludów, nawet 
bezpośrednio w zatargu nie Zalotereso- 
wanych. Upadek Szanghaju i kryzys 
przewagi Avglji 1a Wschodzie, to 

żródło nowych przesileń gospodarczych 
w Europie. 
| 
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NPR. w Konstantynowie 


W naszym mieście jest dużo biedy 
więcej niż w innych okalających Łódź 
mieścinach. Tkactwo ręczne mało po- 
płaca, zarobki mimy nędzne, dużo szko- 
dzi chałupnikom konkurencja chłopów z 
okolic, często zamożnych, dla których 
robota tkacka jest zajęciem dodatkc- 
wem, chłopi ci obniżają. płace do 
śmieszaego minimum. Zyskują na tem 
pośrednicy, głównie Zydzi. O pracę na 
miejscu bardzo trudno. Nasz czar- 
wony magistrat z burmistrzem tow. 
Gryzlem (jest burmistrzem z łaski 
Niemców. którym sę wysługuje), dużo 
obiec. wał w zakresie robót miejskich— 
ale skończyło się wszystko na gadaniu 
i obietnicach — ot, «wyczajna bliga na- 
szych „czerwonych“. honstantynów jak 
tonął, tak tonie w błocie, bruki okro- 
pne, a wiec,orem miasto zalegają ciem- 
ności egipskie, chyba że się ulituje tad 
nami księżyc ı raczy się wychylić z za 
chmur, by wyręczyć niedołężny magi- 
strat w oswietlsniu biednego naszego 
grodu. 

W ubiegłą niedzielę, dn. 27 lutego 
odbył się w Konstantynowie staraniem 
miejscowej N. P. R., wiec poselski w 
sali tkackiej. 

Wiec miał duże powodzenie, — :ala 
był: szczelnie zapełniona. Frzewodnicył 
kol. Jóźwiak, sekret rzował Lo. Flachn. 
Referował poseł Waszkiewicz. W formie 
jasnej i przystępoej omawiał refeut 
sprowę traktatu handloweg z Niemca- 
mi. Nemcy chcą nas zalać swoimi wy- 
roba przemysłu emi, między innemi 
gotowę kouf:kcją. Rzą4 poiski winien 
bronić interesów przemysłu |olskiego,— 
chuuś: tu burdzo o przemysi włókienni- 
czy, któremu gr.zi bardzo konkurencja 
niemiecka. kównież rząd winien bron:ó 
się przed najazdem na Polskę niemie- 
ckich kupców, majstrow, techników, ro- 
botników wykwalilikowanych, — gdyż 
pozbawią oui pracy i chleba element 
miejscuwy. 

Poseti Waszkiewicz omawiał też 
obszernie obecną politykę rzędu, Wwska- 
zując nu konieczność wali z drożyzną, 
oraz zaznajomił nas z axcją Związku 
„Praca“ o p dwyżkę płac, 


W ki ńcu referent wskazał na zama- 
chy endecko-piastowe na równość prawa 
wyborczego do Sejmu i Senatu: — pro- 
jekty reakcji idą w kierunku ogranicze- 
nia w parlamencie reprezentacji stron- 
nictw robotniczych i demokratycznych. 

* W krótkiej dyskusji kilku mówców 
użalało się na to, że Magistrat m. Kon- 
Staptynowa zalega często z wypłatą Za- 
pomóg dla bezrobotnych, źe Urząd Skar- 
bowy niesłusznie traktuje tkaczy rę- 
cznych jako przedsiębiorców i każe im 
wykupywać patenty, że podatek od lo- 
kali jest wymierzany zbyt wysoko. 

Robotnicy ę sezonowi ua robotach 
sejmikowych skarżyli się, że nie otrzy- 
mują zimą zapomóg. 

Mimo, że na sili było sporo SoCja- 
listów, żaden z nich nie stanął do dys- 
kusji zasadniczej. 

Uchwaluno jednogłośnie następują- 
ce rezoiucje, propo owane przez pre- 
zydjum w.ecu: 

1) Zebrani svlidaryzują się z akcją 
włókniurzy łódzkich o podwyżkę płac. 

2) Zebrani domagają się zaka- 
zu wywozu zboża z kraju sż do no- 
wych zbiorów, 

3) Zebra.i protestują przeciwko 
endecko-Liastowym pomysłom zmiany 
ordynacji wyborczej i żądają bezwzględ- 
nego utrzymania równego i proporcjo- 
nalnego prawa głosowania do ciał par- 
lamentarnych i samorządów. 

Wiec zakończył się zgodnym okrzy- 
kiem: Niech żyje N,P. R. Lewica. Niech 
żyje poseł Waszkiewicz! 

Wiec wpłynął dodatnio na ożywie- 
nie miejscowej organizacj , która zajęta 
jest obecnie Sprawieniem własaego 
sztandaru, — a poniewaz u y, Konstan- 
tynowianie jesteśmy dziś biedakami, 
więc apelujemy do enpeerowców Łodzi, 
Pabjanic, Zgierza i Ozorkowa, aby nam 
przyszli z pomocą finansową, tak aby 
3 maja t-go roku już powiewał w Kon- 
stantynowi*, sztandar N. P. R. Będzie 
widniał na nim napis: „Ozwiatą i pracą 
zbudujemy Polskę Sprawiedliwą*. 

OSNOWA. 


Obluda Endecko-Chadecka wobec robotników 


Jak wiadomo Wam, robotnicy, od 
kilku dni toczy się spór na tle żądań, 
wystawiunych przeź związki pracowni- 
ków miejskich Migistratuwi m. Ł dzi, 


Historja twych żądań przedstawia się 
bardzo ciekawie, mianowicis Związek 
Chauecki w porozume iu ze swymi 


członkami zasiadają ymi w Mugistr.cie 
ułożył pla., polegający na tem, że zgło- 
sı żądania o podwyżkę płac dla robot- 
ników sezonowych zł, 9.20 gr. dziennie, 
poprzednio były Zł. 5.20 gr. Zwiążek 
chadecki liczyl na to wraz ze swymi 
magistrackiemi męzami, że związki pol- 
skl i pepesowski przeciwstawią się — 
tym ządaniom jako nierealnym, oraz i 
na to, ze to Samo uczynią 1 przedsta- 
wiciese N. i's R. w Maugistracie, ale się 
bardzo grubo powylono, bo związki pol- 
ski i pepesowSki widząc t: głupstwo 
uczynione ze strony chadeków postano- 
wiły ich ośmieszyć do reżzty i Żądania 
te akceptowały i podpisały, 

Sprawa tych żądań była rozpatry- 
wana „a posiedzeniu Magistratu w dniu 
22 lutego r.b. Chadecy dla zamydlenia 
Istoty rzeczy zaczęli z początku uda- 
wać strasznie wvjowniczych, u nawet 
jeden ich „magistratnik* oświadczył, że 
Żadania rovutaików S, słuszne i że oę- 
dzie glusuwał za niemi, tak było do 
chwili kiedy przedstawicieie N.k.R. nie 
uswiuaczyli, że pouieważ związek cha- 
decki takie Żądania wysunął, więc te 
żądania ukceptowały dwa  pożźustałe 
związki, to wobec tegu w całosci przy- 
łączują się du żądań związków i b¿dą 
za nemi głosowali. Chadecy 1 endecy 
aostali takiej iminy po tem oświudcze- 
niu jakvy ich kto zimaą wodą oblał, a 
ławnik Kazimierczuk zdemaskował ich 
vołuduą gre wobec robotników, że wy- 
stawiły chudeki żądania poto, by sobie 
później arwić Zz robotników. Po dość 
ostroj dyskusj, między chadekami, en- 
aokuini a N.r. R. chadecy i endecy wię- 
szością głosów sprawę tę uvdłożyli ao 
unstępnego posiedzenia. 

W aniu 28 lutego r. b. sprawa ta 
była powtórnie rozpatrywana na posie- 
dzeniu Magistratu. Na wstępie wyłoni- 
ła się sprawa rubotników kanalizacyj- 
nych, by tym również unormowac płace 
narówni z robotnikami sezonowemi, ta- 


kie stanowisko zajeli przedstawiciele 
magistratu N.P, R W trakcie dyskusji 
okazało się, że p, Stypułkowski oświad- 
czył na posiedzeniu komisji magistra- 
ckiej, że magistrat niema prawa mięsza- 
nia się do spraw kan:lizacyjnych i o 
podniesieniu płac nie może być mowy. 
Jednəam słowem dał mosny — policze« 
swym „braciszkom* magistrackim. 


W dłuższej dys.usji również za- 


bierali głos ze strony N. P. R. kol. Ka- 


zimiercznk i Wojewódzki, wytykając 
chadekom, że tu na miejskich robota h 
żądają zł. 9.20 dziennie, a w kan.liza- 
cii uważąją, że przy gorszej pracy wy- 
starczy zł. 4,— dziennie, a w roku ubie- 
głym mimo tego, że xada Miejska u- 
chwaliła dla robotników kanalizacyjnych 
zł. 5.20, to teu sam panek Stypułkuw- 
ski jeździł do Rządu do Warszawy ź 
protestem, by stawek tych rząd zabro- 
n.ł wprodzić w Życie. Tak obłudnie 
mogą postępować tylko chadeki i ende- 
ki wobec robotników i naigrawać się z 
ich nędzy, 
. o dziwo chadecy, którzy żądali 
zł. 9.20 gr. dziennie wystawili wnivsek 
by podwyższyć płace dla robotników 
sezonowych tylko o 10 proc. to jest ze 
zł. 5,20 na zł. 5.72 gr. Ławnik Kazi- 
mierczak oświaaczył, że podirzymuje 
żądania związków, Wniosek endecko-cha- 
decki został przegłosowany głosami Cha- 
deków i Eadeków. Ą więc ubłuda cha- 
deków wylazła w całej nagości a tem 
samem ośmieszona do estateczności. Co 
do umowy, to chadecy z endekami u- 
chsalili żeby umowę zawrzęć tylko na 
robotach se.onowych, a w kanalizacji 
pozostawić stan dotychczasowy. Ząda- 
nia przedstawicieli N.P.R, były by umo- 
wa była zawarta Da wszystkie działy 
pracy w magistracie jak również by 
płace wszędzie były jsdnukowe, Ządanie 
to Zostało odr.ucone przez chadeków i 
ende..ów, 

Frzedstawiciele N.P.R. założyli Vo- 
tum seperatum co do tych uchwał i 
Sprawa ta będzie na posiedzeniu rady, 
tam ona się ostatecznie rozstrzygnie. 

Co du postępku p. Stypułkowskie- 
go to na innem miejscu będzie to wy- 
Siei ones Pedikikus, 
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Teatr w rnej Dzielnicy polskiego Manchestri 


(Rozwój sceny popularnej w sali Geyera.—Byt tej scany zapewniony!) 


Piąty rok swej działalności rozpo- 
częła jak wiadomo Dyrekcja Teatru Po- 
pularnego pod znakiem rozszerzenia 
swych wpływów i na Górną dzielnicę 
naszego miasta, dotychczas pozbawioną 
zupełnie przybytku godziwej rozrywki 
teatralnej. Pierwszy spektakl odbył się 
w święta Bożego Narodzenia i z miejsca 
podbił serca szerokich mas południowej 


części miasta i dziś już po 2 miesię- 
cznym istnieniu. tej imprezy artysty- 
cznej, jesteśmy Świadkami umocnienia 


się tak tej placówki, że oparta o eilne 
podstawy, z nowym sezonem teatralnym 
rozwinie się ona niewątpliwie już w 
stały teatr popularny. W tym kierunku 
już dzisiaj wre gorąszkowa praca i 
czynione są należyte wysiłki. 

Prowadzone są już obecnie prace 
nad c.łkowitem przystosowaniem sali 
przy ul. l'iotrkowsklej 295, do wymo- 
gów teatru. 

Dozonano juź całkow.tej przeróbki 
sceny i kulis, rozszerzono je tak, Ża 


scena już dziś przystosowana jest nie- 
mał zupełnie do potrzeb teatru. Na 
widowni przekopano kanał muzyczny 
dla orkiestry, w najbliższym czasie pod- 
jete zostaną prace celem usunięsia słu- 
pów, w najbliższej przyszłości ławki z 
dalszych rzędów zastąpione będą rów- 
nież krzesłami, podobnie, jak już uczye 
niono to z pierwsz:mi rzędami. Wybu- 
dowana zostanie także specjalna ga- 
lerja. 

Wszystko powyższe wskazuje, że 
górna dzielnica naszego miasta pozyska 
ła placówkę o olbrzymiem znaczeniu 
kulturalnem, Niewątpliwie pod dzieluem 
kierownictwem dyr. J. Pilarskiego i ta 
druga placówka sceny popularnej w 
Łodzi, podobnie, jak i perwsza przy ul. 
Ogrodowej, przy całkowitej sympatji i 
poparciu szerokich rzesz, rosnąć będzie 
potężnieć i rozwijać się, spełniając swe 
posłannictwo. 


Jak to tam jest z tem czytaniem? 


Ni+dawn0 opowiadał nam jeden z 
wyższych oficerów, iż często się zuarzm, 
że rekruci czytać nie umiejc, ch'é do 
szkoły chodzili. 

— Czy ich w szkole nie naucz no? 

— Owszem, nauczono — ale później 
zapomn.eli, i 

I znów ich w wojsku na nowo u- 
czyć czytać inuszą. 

Gdyby ci młodzi ludzie ;+o wyjściu 
ze szkoły korzystali z nabytej um ejęt- 
ności czytania i czytywali sobie dobre 
gazety, albo ciekawe i pożyteczne książ- 
ki, toby z pewnością czytać nie zapom- 
nieli. 

A że tego nie robili, to drugi raz 
muszą się uczyć czytać: tracą dwa razy 
czas na tę s.mą robotę, 

W tego wypływa wielka szkoda 
dia nich samych, a i strata dla całego 
społeczeństwa, bo przecież ua naukę 
czy w szkole, czy w wojsku idą pie- 
niądze z naszych podatków. Za pudwój 
ną robotę dwa razy trzeba płacić i przez 
swoją niedbałość młodzi ludzie przyczy- 
niają się du zbytecznego wydatkowania 
spotecziych pieniędzy. 

Winni są młodzi, ale wiani i star- 
si. Odpowie mi n: to niejeden: Jabym 


dał, na gazetę i książkę ale tak teraz o 
grosz trudno, to i człowiek dzieciakom 
skąpi. 

Trudno o pieniądze u nas, trudno 
i gdzieindziej, bo po wojnie — oprócz 
jednych Stanow Zjednoczonych Ameryki 
Półiocnej — wszędzie z gotówką krucho; 
ale wiecie jak sobie w innych krajach 
poradzili z tem, żeby pomimo braku 
większych pieniędzy mieć dosyć dla 
wszystkich książek do czytania? 

Oto zakładają tam bibljoteki i czy- 
telnie szkolne i społeczne. 

Z bibl,etek przy szkołach wypoży= 
czają zupełnia darmo gazety i książki 
do czytania dzieci, młodzież i starci. 

Niechże dzieci nasze nauczą się 
nietylko czytać, ale 1 z czytania do- 
brych gazet i ksiącek zdobywać korzyść 
do dalszego. życia, giy już ze szkoły 
wyjdą =, . ; . 

Pamiętajmy, że kto z „czytaniem* 
przestaje, ten mądrzejszym się staje, a 
kto wiedzy nabędzie, ten da sobie rudę 
wszędzie. 

Pamiętajmy o tem i nie żałujmy 
pieniędzy ua Książki i gazety dla siebie 
i dzieci naszych. 


Imieniny Marszałka 
Piłsudskiego 


Zawiązał się już K>nitet Obchodu 
Imienin Marszałka Pisudssiego w Ło- 
uzi. Na czele Komitetu Stanął Prezes 
Rcoy Miejsziej Dr. B. Fichna, posarem 
wchodzą uvń p.p.: mjr. Cieślak, Berko- 
wicz, red. Oltaszewski i inui, Program 
uroczystości przewiduje m. in. akademię 
na którą Żżuproszono znanego poetę, 
Andrzeja Struga, który wygiosi okolicz- 
nościowe przemówienie, 

Kuratorjum szkolne  zawiad: miło 
komitet, iż w dniu 19 marca uc niow.e 
szkół imienia Piisudskiego zwolnieni 
będą z lekcji. lozatem we wszystkich 
szksłich na terenie województwa łó- 
dzkiego urządzone będą okolicznoś :1ov e 
togadanki, a możliwe jest, iż Minister- 
stwo oswiaty zgodzi się na projekt 
częściowego zwolnienia dzieci szkolnych 
z normalnych zajęć. 

Komitet postanowił wydać odezwę 
do m eszkańców województwa iódzkieg , 
która będzie rozplakatuwana we WSZY: 
stkich miasta:h i wsiach. 


Wycieczka „Orlęcia* 


Niniejszem zawiadamia się człon- 
ków i sympatyków, ze staraniem Zarzą- 
du Sekcji Kolarzy Z. P. M.P. „Orię* zo- 
stanie urządzoną w miesiącach letnich 
Wycieczka Krajoznawcza. 

Wyoieczka prowadzona będzie przez 
Poznań, Gniezno, Toruń, Bydgoszcz, 
Tczew, Gdańsk i Gdynia, 

Zapisy przyjmuje iudziela bliższych 
informacji kol. Tagowski w lokalu 
N. P. R. ul. Piotrkowska 91, codziennie 
ud godz, 19 da 21. 


Z życia organizacji NPR. 
— Zarząd Oxręgowy N. P. R. Zebra- 


nie w piąwe., Li bun., © 7 wiecz., w Klu- 
bie (Piotrzowsśa 91). 


— Sekretarjat Zarządu Wojewódzkiego 
N.P.R. Podaje siy do wiadomośćci człon- 
sów, że  sekretarjat Zarządu Wojewó- 
dzkiego N. P. R. czynny jest od 5 — 7 
godz. wiecz. codzien.ie prócz niedziel i 
Świąt, — W sprawach dotyczącycn Ža- 
rządu Wojew, zgłaszuć się do kol. Mi- 
chulskiego. 

— Koło Koblet N. P. R. W dniu 6 b. 
m. 1927 r. o gudz. 4-tej po poł. odbędzie 
się Konfereucja Koła Kobiet N.P.R. przy 
ul. Piotrsowsciej NM 91. 


— Konferencja Dzielnicy Wodnej N.P.R. 
W niedzielę uni. 13 b. m. o godz. 9,30 
rano w luvulu włisnym przy ul. Piotr- 
kowskiej Ng 91, oubędziż się Konferen- 
cja Dzielnicy Wudnej. Wybór dziesięt- 
ników. R;ferat.polityczny. 


— Baczność Retkinia! W. niedzielę, 
dn. 6 marca, O gud . 1 popoł. odbędzie 
się Wiec ludowy. Na porządku dziennym: 
sprawy gospudarcze Metkini, Sprawy 
polityczne. Referują: poseł Waszkie- 
Wicz, radny Lubert. 

— Dzielnica Bałucka, W niedzielę» 
dn. 6 warca o godz. 10 rano w klubie» 
(Franciszkańska 58) oduędzie się konfe- 
rencja Z udziałem kol. d ra Samborskiegu 


Zarząd P.T. C. „Siła* urządza wy- 
cieczkę do Kasy Chorych w dniu 6j3 
1927 r. na którą zaprasza kolegów i ku- 
leżanki oraz sympatyków chcących wziąć 
udział w wspomnianej wycieczce. 

Zbiórka w lokalu NPR. Dz. Górnej 
przy ul. Kątnej 2, w dniu oznaczony M 
o godz. 9 rano, 
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Ładne „kwiatki“ na grządce 
poczty w Tomaszowie Maz. 


Tomaszów w lutym. ° 


Już kilka miesięcy temu porusz ino 
sprawę nadużyć w miejscowym  Urzę- 
dzie Pocztowym. 

Sprawa stoi na martwym punkcie 
i niewiadomo czem się skończy, Nad 
użycia są dość poważne, a mimo to, — 
jak mówią sami urzędnicy, zatrudnieni 
dotąd na poczcie, główny oskarżony p. 
Ciećwierz z niczem i z nikiem się nie 
liczy, 
Sza wie. 

Pan ten bez oficjalnego przetargu 
dzierżawi 20 morgów ziemi rządowej 
(ża osiem groszy rocznie!) — pracę w 
ogrodzie i obróbkę polu wykonywują 
niżsi funkcjonarjusze pocztowi (opor- 
nych zwalnia ze służby), używa telef>- 
nistek w godzinach służbowych do z*jęć 
w kuchni i do zakupów w mieście !!! po 


KINO 


SPÓŁDZIELNIA 
Pracowników 


Państwowych | — — — — 
SIENKIE WICZA 40. 


EXE Y 


|" 
i Poraz pierwszy | | 0 H, 
w Lodzi 


|ODEON| ” 


Car Mikołaj Il-gi 


Rok 1912 ostatnie lata panowania 1918 Rok 
Wielka tragedja dworu Rosyjskiego w 12 


w Łodzi!! 


Główn» osoby dramatu: 
CAR MIKOŁAJ II-gi, — CAREWICZ, — RASPUTIN, 
CAROWA, SONIA STARÓWNA, PARKIEWICZ 
MIKOŁAJEWICZ. 


i wielki książe MIKOŁAJ 


Pozatem! „„Ja': 


bo podobno ma... plecy w War-, 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, 
w soboty I w niedzielę o godz. 4. 


*PRACA*—6 


+ 
siłkuje się węglem rządowym. 

Prasa poczęła ogłaszać rzeczywiste 
fakta, zainteresowały się tem władze, 
przeprowadzono kilka dochodzeń, — re- 
zultatem czego za prawdomówność, na- 
stępują trauzlokaty. Tranzlokuje się, na 
żądanie p. Cieóćwierza, cały sz*reg u- 
rządników. 

Sprawa ta wymaga corychlejszego 
załitwienia. Czyż niema sprawiedliwości? 


Z życia Z, Z. P. 


W dniu 6 marca b. r. o godz. 10 
rano w :ali Rady Okręgowej Z. Z. P. 
ul! Główra 81 odbędzie się ogólne ze- 
branie pracowników spółdzielczych. 

* 


W dniu 5 marca b. r. o godz. G-ej 
wiecz. w sali Ridy Oiręgouej ZZP.*od- 
bzdzie się ogólne roczne zebranie Związ- 
ku Pracowników Miejskich i Zakładów 
Użyteczności Publicznej ZZP. Na porząd- 
ku obrad wybór nowego Zarządu. 


[EO EECG Z oC) 


Dziś i dni następnych!!! | 


„OTELLO“ 


„Demon zazdrości‘, 
Wspaniała tragedja Szekspira w 10 aktach 
W rolach głównych: — — — — 


Emil Jannings, Perner 
Krauss Lya de Putti. 


aktach. 


Druga i 


| om WIZA 


Dziś i dni następnych 


Dziś i dni następnych! 
Popularna paryska powieść Clemensa Vautel'a 


„PANI NIE CHCE DZIECI 


Dyskretne obyczaje współczestych stosunków w tak zwanem „dobrem towarzystwie", — Film drwiący, nonszalancz', posiada jednocześnie 


MARJA CORDA i HARRY LIEDTEK E: 


należy tańczyć Charlestona' 


warca 1927 r. 


Teatr Popularny. 
REPERTUAR 


Teatr Popularny przy ul, Ogrodo- 
wej 18: w sobo'ę wieczorem ania 5 b. 
m. w niedzielę dnia 6 b. m, po połu- 
dniu i wiec'orem i dni następnych 
„Warszawa w Nocy*, wodewil w 4-ch 
aktach. 

Teatr Popularny w sali Gejera przy 
ul. Piotrkowskiej 296: w sobotę dnia 5 
b. m. wieczorem i w niedzielę dnia 6 
b. m. po południu i wieczorem „Hajdu- 
czek“, sztuka historyczna w 4 obrazach, 

* 

Na ogólce żądanie bywalców Teatru 
Popularnego, Dyrekcja Teatru wzuawia 
na kilku przedstawieniach wodewil w 
4 aktach „Warszawa w Nocy“. 


Ne 10 


W Teatrze Popularnym w sali Ga- 
jera Dyrekcja wystawia piękną sztukę 
podług powieści Henryka Sienkiewicza 
„Pan Wołodyjowski* pod tytułem: „Haj- 
duczek* w 4 obrazach. Reżyserja dyr. J. 
Pilarskiego. W rolach głównych p. p.: 
Bronowska  (Hajduczek),  Wernisówna 
(Krzysia), Puchalski (Zagłob:), Bolkow- 
ski (Wołodyjowski), Gwido Trzywdar- 
Rakowski (Ketling). 


Część matarjalu jak również dalszy 
ciąg odoinka „Dznokracja* z pawodu 
braku miejsca odkładamy do numeru 
następnego, 


Struński Adam zamieszkały w Łodzi 
przy ul! Łąkowej 86, zagubił legity- 
mację N. P. R. 


Kasa Chorych m. Łodzi. 


Wobec powtarzających się wypadków nieprzestrzegania przez 
pp. pracodawców obowiązku wymeldowywania osób ubezpieczonych 
na wypadek choroby w sposób i terminie przewidzianym w art. 
15 ust, I i II Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 


EL asa Chorych m. Lodzi 


ponownie przypomina, że ubezpieczenie na wyprdek choroby trwa aż do dnia 
zuwiadomienia—na przepisowym formularzu—Kasv Chorych o rozwiązaniu 
stosunku służbowego względnie roboczego, między pracodawcą a ube pie- 
czonym oraz, że na mocy art. 561 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. (Dz. U.R.P. 
M 44 poz. 272) składki za ubezpieczonych obliczane są do dnia w którym zawia 
domienie o wystąpieniu z pracy uskutecznione zostało bez względu na dzień faktycz- 


nego je| zaprzestania, 


Zawiadomienia o wystąpieniu z pracy przyjmowane są tylko w Ce'trali 
Kasy Chorych przy ul. Wólczańskiej Ne 225 (Wydział l widencji Ub:zpie- 
czeniowych) w godzinach urzędowych od 8-ej rano do 8-ej po poł. 

Wydawane przez Kasę potwierdzenia odbioru zawiadomień o wystą- 
pieniu » pracy winny być przechowywane jako dowód dopełnienia chowiąz= 


ku wymeldowania. 
PREZ 


w Łodzi! 


Wielki podwójny program 18-cie aktów 


I p.t. Tajemnicza Ręka 
obraz f-miu aktach—w roli głównej: 


RYSZARD TALMADGE 


DZIKI 
w roli głów. IWONNE SIMON i GASTON MODERT 


WÓDZ PUSTYNI 


ostatnia 


na filmie 
l siążka ta zaalarmowała cały świat! 


lekcja pod kierunkiem paryskich mistrzów. 


Kasa Chorych m. Łodzi. | 


p A AZ: 


Wiedeń - Berlin 


(Wiedeńska krov) 
—W wielkich 8-miu aktach— 
w roll głównej: 


B. Kastner i H. Bender 


(b Dziś « dni następnych | U 


głęboką powagę, 
dają koncert gry 


Pazatem! 


„CMY PARYSKIE" 


Wielki dramat ludzkich namiętności, 


Role 
główne grają: 


Ivor Novello, Nina Vanna i Isabela Jeans 


Przepych pałaców przy polach Elizejskich. Nędza spelunek paryskich. 
C | ENIEM Orgje i bachanalje hulaszczych zabaw pary skich. Tragedja człowieka kochanego przez 3 kobiety. 


MIEJSKI KINEMATOGRAF 


(ŚWIATOWY 


Wodny Rynek 44. 


Dla dorosłych! 


Lil Biobryn Madryn. Orman 


Dla młodzieży! 


QUO VADIS...? 


Początek seansów: Dla 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. 


Tłoczono w drukarni „Praca“, Rzgowska 61. 


Dziś i dni następnych! 


Dramat w 14 akt, plg. arcy- 
dzieła H. Sienkiewicza, 


Dla dorosłych o 


Dla dorosłych! 


W rich głównych: 


Lya Mara i Harry Liedtke 


Dla młodzieży! 
W roli Nerona 


EMIL JANNINGS. 
godz. 6.30 i 8.30 wiecz. 


MĀ =- M ‘HM 
Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER, 


